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Pismo nasze wychodzić nadal będzie w formacie jaki 
dziś przybiera —  cztery póiarkusze na miesiąc, i dlatego 
powiększamy prenum era tę  do trzech franków na kw ar­
tał. J a k  je zamierzamy p row adzić ,  w czein zakres jego 
rozszerzyć ,  ciąg artykułów  najlepiej to czytelnikom 
przedstawi.

Co do rzeczy emigracyjnych — jeżeli D emokrata pod­
nosi! tylko w ażniejsze , ciekawsze zdarzenia ; jeżeli 
w sporze z przeciwnemi stronnictwami u trzym ywał się 
na pewnej wysokości; jeżeli nad to wszystko przekładał 
rozprawy ogólne odnoszące się do głównych zadań naro­
dowych — to na przyszłość tern mniej od tych prawideł 
odstąpi.

Zresztą Redakcya utrzym uje dotychczasowy rozkład 
pisma, i spodziewa się uczynić je pod k a ż d y m  względem 
interessującem dla ogółu czytelników.

0  W Ł A D Z Y  W E M I G R A C Y J .
Kweslya ta nie raz  już w piśmie naszem podnoszoną 

była, i nie raz  zapewne pizyjdzie nam mówić o niej je ­
szcze ; jes t  to albowiem z natury  położenia naszego i 
czasowych okoliczności , przedmiot ciągłych sporów 
między reprezentantam i starej a nowej myśli , sporow , 
które wtenczas dopiero ustać mogą , kiedy myśl nowa , 
s ta rą  do zupełnej nicości przyprowadzić zdoła , wywo­
łaniem stanowczego w Polsce ruchu. Szczątki dawnych 
władz, dawnych imion , dawnych interesów , dawnych 
pretensyj, żyć, działać i usiłowania reprezentantów no- 
w ej myśli paraliżować muszą i paraliżować będą , do- 
poki nie nakaże im milczenia groźny glos narodu. Tę 
konieczność przyjmujemy, ho spodziewamy się iż rozja­
śniając lego rodzaju k w e s t ie ,  przyczyniamy się do roz­
jaśnienia głównej myśli.

Władza emigracyjna nie jednakowo w różnych cza­
sach pojmowaną była. Za przybyciem na obcą ziemię, 
jak tylko uczuliśmy sic wolnymi, odezwała się w nas 
cala ojców naszych natura .  Byliśmy szlachtą w calem 
znaczeniu tego wy razu. W  dawnej Polsce wszystkie bez 
wyjątku władze : prawodawczą, wykonawczą, sądowni­
czą, uważano za proste m achiny wszechwładnego szla­
checkiego narodu. Król do wszystkiego związane miał 
■ ęce, a jego urzędnicy bez żadnej powagi. Postanowię- 
ma sejmowe, nie więcej na sejmikach, ogół narodu wyo-

' ażnjących, szanowane b i ły .  W ykonanie  nawet w yro­
ków sądów  ' -  - "
Myśl przez liben

mczej władzy często niepodobnem się stawało.
um veto objawiająca się , reassumowała

w sobie całe niepojęcie , pojęcia władzy. Na emigra- 
c y i , kropla w kroplę toż samo. Dosyć sobie przypo­
mnieć rady zakładowe , sądy honorowe i kommissye po 
departam entach. Wszędzie o g ó ł , niby naród jaki , jest 
wszystkiem : rady, sądy, kommissye, proslemi sługami 
ogótowych narodów. Nic im samodzielnie przedsiębrać, 
w zakresie nawet naturalnych a t trybucyj,  nie wolno 
było. Ducli ten odbija się w samym środku em igracyj­
nego ruchu ,  w komitecie. Bez wyraźnego zakładów ze­
zwolenia, komitet nie był mocen stanowczego przedsit-  
wziąść k r o k u ,  na korzyść Polski lub emigracyi. D zie­
dziczne po ojcach naszych wyobrażenie, wydobycie się 
z ciężkiego ja rz m a  obcych despotyzmów , i potrzeba 
gruntownej reakcyi przeciwko władzom i osobom, które 
k ierunek ostatniego powstania w ręku  swych dzierżyły, 
tłumaczą, więcej naw et,  usprawiedliwiają takie o wła­
dzach emigracyjnych pojęcie.

Jakoż zrobiły one swój skutek. Dawne władze oba­
lone, zelżone, sponiew ierane ,  ustąpiły ze stanowiska 
swojego , które na chwilę przez nikogo zajęte nie zosta­
ło ,  bo reakcyjne pojęcia burzyć tylko mogą, nic ukon­
stytuować nie są w stanie. Tym samym taranem  co 
mury twierdzy rozwala, twierdzy zbudować niepodobna; 
trzeba innych narzędzi.

J a k  każda władza , tak  i emigracyjna nie mogła być 
czem inuem , jak  środkiem , narzędziem do osiągnienia 
myśli emigracyjnej. Od pojęcia przeto rnissyi, pojęcie 
władzy zależało. W  pierwszych chwilach nie wiedzieli­
śmy jeszcze czego nam potrzeba ; wiedzieliśmy jedynie 
czego nie trzeba. Missya formułowała się negacyjnie; po­
jęcie o władzy również negacyjnem być musiało. W miarę 
obalania przeszkód i rozjaśniających się pojęć o rnissyi 
naszej, wyrabiało się coraz prawdziwsze o samej władzy 
wyobrażenie.

Dziś, po tylu latach rozmyślań, dyskussyi, usiłowań, 
i prób wszelkiego rodzaju , jakże się ta missya osta te­
cznie sformułowała ? Myśl zbawić Polskę mogącą roz­
nosić po P o ls c e , a przez to usiłowaniom narodowym 
przychodzić w pom oc , aby chwila stanowczego ruchu , 
przyspieszaną była —  oto główny emigracyi obowią­
zek. Ci którzy jej rozciąglejszą naznaczają missy ą, m o­
cno się mylą. Emigracya nie może zbawić Polski bez 
Polski,  to jes t  bez obudzenia i rozwinięcia w łonie same- 
goż narodu własnych jego s i l ; a na ich obudzenie i roz­
winięcie jeden tylko jest środek —  myśl wielka, z uczu­
ciami , p o t r z e b a m i , duchem narodowym zgodna . Nią 
zbawić możemy Polskę, ale przez Polskę,  nie przez nas 
sam ych.
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Ci którzy tak missyą tulaetwa pojęli , znaleźli zaraz 

odpowiednią władzę. Pojmujący ją  inaczej , musieli ko­
niecznie błąkać się po bezdrożach.

Towarzystwo Demokratyczne Polskie, stanowiąc wła­
dzę , powierzyło jej wszystkie czynności, których samo 
przedsiębrać i dokonywać nie mogło. Sobie zostawiło 
wolne , swobodne rozwijanie głównej myśli, aby złożyć 
rękojmią dojrzałości sądu i sumienności dążeń, jaką 
massy działaniom swoim zawsze nadają. Na Centraliza­
c j ą  włożyło obowiązek przenoszenia tej myśli na ziemię 
ojczystą, i przyspieszenia jej tryumfu nad zewnętrznym 
wrogiem i wewnętrznemi przeciwnikami. W stosunku 
do wyobrażanego przez siebie ciała , Centralizacya To­
warzystwa nie ma innej władzy. Dla reszty lułactwa 
jest ona władzą czysto-moralną, tak jak nią jest dla sa­
mego kraju. Czerpa ona siłę swoją i szuka warunków 
skutecznego działania , w sile demokratycznej m yśli , i 

'  w niej tylko jednej. Na cóżby się jej przydały szczątki 
dawnych władz; członkowie np. byłego rządu, sejmu, 
lub naczelni wojska wodzowie ; albo raczej ta przeszłość 
niedołężna lub chy tra ,  z nadziejami przyszłości sprzę­
żona , nie rzucafażby podejrzenia o słabości tego, co 
w rzeczy tak jest samo przez się silnem. Śmiało i jasno 
pojąwszy posłannictwo emigracyi, równie śmiało posta­
wiło Towarzystwo władzę, i jasno missyę jej oznaczyło.

Współcześnie z Towarzystwem wszystkie inne stron­
nictwa , mówimy tu o ludziach w dobrej wierze działa­
jących, uczuły również potrzebę wyjścia z pierwiastko­
wej anarchii; miały postawić władzę, którąby taki sam 
porządek i jedność wśród nich jak w Towarzystwie 
stworzyć mogła. Zaczęto naśladować; ale jak każde 
ślepe naśladownictwo wszystko fałszuje , tak i ta raza , 
formy Towarzystwa do innej zupełnie myśli stosując , i 
chcąc je jeszcze jakoby wydoskonalić, otrzymano w wy­
padku najdziwaczniejsze potworności.

Zjednoczenie , ta negacya demokracyi wyobrażanej 
przez Towarzystwo nasze , chcąc od Towarzystwa być 
silniejsze jeszcze, zlało na swój komitet wszystkie mo­
żne władze. W stosunku do massy zjednoczonych, po­
zwoliło mu wszystko przedsiębrać i uskuteczniać, zosta­
wiając sobie , jakby narodowi jakiemu, władzę jedynie 
ustawodawczą, to jest napisanie nowej jakiej organizacyi. 
W stosunku do reszty tulaetwa , komitet miał wyobra­
żać jego całość , panować nad wszystkiemi bez różnicy 
stronnictwami, zjednoczyć i ogarnąć wszystkich. W sto­
sunku do kraju, do niego należeć miała nieograniczona 
nad Polską władza, nietylko teraz, ale jeszcze w czasie 
walki o niepodległość. Wszystko to napisane jest w usta­
wie. To czego ustawa nieobejnnije, może jest ważniej- 
szem ; komitet albowiem miał się składać koniecznie 
z jakich znakomitych osób Emigracyi i Polsce znanych.
— Jakoż ten istotny warunek dopełniony został. S ta­
nęli Lelewel i Zwierkowski, aby rządzić zjednoczeniem, 
emigracyą , Polską dzisiejszą i Polską przyszłą. Od da­
wna złożywszy rękojmią swojego politycznego nierozumu 
i politycznej niedołężności, skutek ich rządów, jeżeliby 
kiedy nas tąp i ł , dla nikogo nie może być wątpliwy, Ale 
jakąż przynajmniej myśl urzeczywistnić im polecono ? 
Jakieś ogólniki o wolności, równości, braterstwie ; po

tylekroć wywieszane na tylu chorągwiach godła , kló- 
remi stary przywilej usiłował uwieść młodą równość. 
Najmniejszego pojęcia o missyi emigracyjnej , w calem 
zjednoczeniu dopytać się niepodobna.

W tym jego odłamie, który teraz nową parlyą stwo­
rzyć pragnie, takież same pojęcia, bo z jednego płynące 
źródła. Rybiński stawia się jako uosobienie dawnej wła­
dzy cywilnej i wojskowej , jakby naigrawając się z dwu- 
naslo-letniej lułactwa i kraju rozwagi, która dawnym 
władzom upadek Polski przypisała , i powszechnem je 
złorzeczeniem obłożyła I Ale ta sama nową może pojęła 
missyę? Bynajmniej. Czytaliśmy kilka jej manifestacyj. 
W jednej są ogólniki o własnych narodu siłach ; w innych 
pokorne proźby do Izb Francuzkieh i Angielskich o wsta­
wienie się za Polską do rządów Prus i Austryi.

Mamyż jeszcze wspomnieć o fakcyi dynastycznej , 
która z nowem jedynie uczniów Towiańskiego obłąka­
niem w porównanie iść może; albo o sejmie, tym naj­
smutniejszym zabytku ostatniego powstania , który wła­
sną niedolężnością sam nakoniec skruszył władzę, jaką 
na tulactwie przedłużyć usiłował.

Wszystkie o władzy pojęcia wyczerpała Emigracya. 
Dawne władze w całym komplecie, jak sejm ; pojedyn­
cze z niej osoby, jak Lelewel; naczelni wodzowie , jak 
Rybiński; głośniejsze imiona, Dwernicki, Ledóchowski; 
dynastya Czartoryskiego; władza z Boskiego objawienia, 
wszystko to w zasadzie lub w skutkach, w teoryi lub 
w zastosowaniu , odbiło się w Emigracyi jak echo na 
puszczy, za którem tylko błąkający się po pustyni 
pojęć swoich poszli. Reszta obojętnie spoczywa, albo 
za natchnieniem innych myśli postępuje. Zreassumujmy 
te myśli.

Najprzód, ponieważ Polska powstać tylko może przez 
własne usiłowania, władza przeto na Emigracyi za 
główny cel mieć powinna tym usiłowaniom narodowym 
przychodzić w pomoc; niepowinna przeto jak Czartory­
ski , Komitet, Rybińsk i, Sejm i wszyscy in n i , lak się 
konstytuować, aby po za Polską jedynie, szukać siły dla 
Polski.

Powtóre, usiłowania narodu jeżeli mają być pomy­
ślnym skutkiem uwieńczone , powinny być prowadzone 
myślą , która dziś stała się w narodzie panującą silą ; 
wszystko co tej myśli albo jest wprost przeciwne , albo 
ją  fałszować usiłuje, jest bezsilne. Rojalizm, Arysto- 
kracya, Szlachetezyzna, do tej należą kategoryi.

Potrzecie, władza w Emigracyi może tylko wywierać 
na kraj wpływ moralny, myślą przez siebie reprezento­
waną. Rzeczywista władza, to jest taka ,  która wszy- 
slkiemi kieruje siłami, musi być w samem ognisku 
ruchu, wśród żywiołów powstania — nie tu ,  ale tam. 
Dynastya , Komitet, Rybiński, Sejm, gwałcą to naj- 
loiczniejsze następstwo wiary we własne narodu siły.

Poczwarte, moralna Emigracyi reprezentacja  nie 
może należeć do ludzi obwinionych i przekonanych o 
udział w zatraceniu ostatniego powstania, do Czartory­
skiego np., do Rybińskiego lub Lelewela. Największa 
prawda zmaleje w ich ustach ; podejrzanych głosów ża­
dne nie powtórzy echo. Polsce , na nowej myśli odrodzić 
się usiłującej, trzeba nowych ludzi, klórychby niepo-



! ępiała p rzeszłość, bo oni tylko śmiało w przyszłość 
patrzeć i po nią sięgnąć mogą.

Dla ludzi dobrej w iary nie ma przeto  na tułactw ie 
wątpliwości żadnych. Chorągw ie jasno powiewają.

Szczera chęć służenia spraw ie ogólnej , czyste poświę­
cenie , samo naw et instynktow e przeczucie bliskiej 
p rzy sz ło śc i, wskazują każdem u , iż jedyna em igracyjna 
w ładza, spełnić missyą em igracyjną zdolna, znajduje 
się w Tow arzystw ie D em okratycznem  , a znajduje się 
dlatego , iż ono jedno m issyą tę pojęło i bez przerw y ją  
pełni.

S E R B I A .
W iadomości świeżo nadeszte ze W schodu, i rozmowa 

k tó ra  w tych dniach m iała miejsce w P arlam encie  A n­
gielskim między Lordem  Palm erston , byłem m inistrem  
spraw  zagranicznych , a baronetem  P e e l , naczelnikiem  
tei aźniejszego r z ą d u , wyświeciły dostatecznie w jak i 
sposób spraw a Serbska załatw ioną została.

Rozmowa dopiero co wzm iankowana na szczególniej­
szą tu  zasługuje uwagę. W yjaśnia bowiem nietylko na- 
turę układów w tym  szczególnym wypadku co do Serbii, 
ale nadto w ykryw a ogólne stosunki w jak ich  gabinety 
Europejskie dziś względem siebie zostają. Dotkniem y jej 
pod obydwoma w zględam i, lecz że tu głównie o spraw ie 
Serbskiej mówić wypada , zaczynam y od przytoczenia 
w yjątku z głosu Lorda P alm erstona , k tó ry  w krótkiej 
iieści przedstaw ia cały bieg układów spraw y tej 
dotyczących.

« A u s try a , są jego s ło w a , przez szczgólne względy 
ustąpiła R o ssy i, pośw ięcając T urcyą. Z razu z a p a try ­
wała się ona na rzecz w len sam sposób co poseł Angiel­
s k i , lecz w skutek przełożenia gabinetu Petersburskiego 
zm ieniła zdan ie , bo m inisteryum  do którego odniost się 
poseł zdecydować się nie um iało. B ezw ątp ien ia , gdyby 
c lcia o się było zdecydow ać, A ustrya byłaby odpowie- 
' z1,1 a R ossyi, że wypada układy prowadzić w Londynie, 
ponieważ Anglia jest z nią jednego zdania. Co się tycze 

ra n c y i, ta przyłączyła się do A u s trv i, Anglii i P ru s , 
radzących Sułtanow i aby u stąp ił. a 

Skutek  tej rady  nie mógł być w ątpliw y. C ar otrzym ał 
szyst o czego żądał : pow tórny ob jór księcia m ającego 

panować w S erb ii i wydalenie z k ra ju  dwóch ludzi
siczą i Petronewicza , ludzi mocnego ch a rak te ru  , 

odniesi ° " ot ẑd* ostatnim  ruchem . Atoli zwycięstwo 
ńoż , r iler 7 Z HoSS^  “ ’e Przy nos* jej bezpośredniego 
s j  ' e b o la ła  przyw rócić utraconego wpływu
•weni cL -'In " " 'I '" 1 " e u n ątrz  S e rb i i , i za ich pośrednie- 
na we t  wy ^ór Judu Serbskiego. Zdawało się
ażeby prawo 1)retens)’1 nie m iała. Szło jej głównie o to ,  
maiiskieeo 6 S° ble w-vProvvadza z trak ta tu  Aker-
scie i A drva ^ ° tw ierdzoneS° przez późniejsze w Buk a re­
k tor ej chce kied' " ’ U!lzy rna<  ̂ na szali dyplom atycznej, 
O ttom ańskiego Z.S -Uf yć d.° dzielenia się łupam i państwa 

Od Serbów zależyć •
M  ważonym. Dzielno ^  Szali ma !jaką lozw ineli w w alce z o b ca  !

i domową ty ra n ią , uczucie nasze dla lego patryo ty- 
cznego narodu i in teres wspólny , nie każą nam wątpić 
o jego zupełnem oswobodzeniu w przyjaźniejszej dobie.

W racając  te raz  do układów gabinetowych , wiadoma 
je s t rzeczą , iż A ustrya zrazu ruchow i przychylna , n a ­
wet tajem nie go w sp ie ra jąca , oświadczyła się przeciw 
niem u częśc ią dlatego że podniecał ducha wolności w lu ­
dach Słowiańskich pod jej panow aniem  zostających, 
ale głównie że nie mogła liczyć na Anglią.

Ten czyn okazu je , że jakkolw iek tra k ta t 15 lipca 
1810 r . pozornie rozdartym  zo s ta ł, stosunki między 
m ocarstw am i są te  sam e, jak ie istniały przy jego za­
w arciu, Anglia szczególniej, nie przestaje być w ścisłem  
porozumieniu z Rossyą.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Tygodn ik  Petersburski donosi o nowym ukazie Mikołaja 
z dnia 26  maja, rozkazującym aby wszelkie władze i urzędy, 
ilekroć będzie chodziło o rozporządzenie sum m am i miejskich 
dochodów na jakiekolwiek wydatki,  porozumiewały się uprze­
dnio z m inistrem spraw wewnętrznych.

Pod innym rządem, rozporządzenie podobne mogłoby mieć 
na celu dobro krajowców i zapobieżenie ażeby fundusze m ie j ­
skie na mniej potrzebne zakłady lub budowle  obracane nie 
były —  w Rossyi spodziewać się lego nie można; tam będzie 
to nowem źródłem dla urzędników do wyłudzania  nieprawych 
opłat ,  a dla mieszkańców nową zawadą do zaspokojenia po­
trzeb miejskich lub zwiększenia przemysłu.

—  Manifest z dnia 10 lipca r. b. nakazuje pobór rekruta 
z gubernij  wschodniej strefy państwa licząc po pięć dusz z ty­
siąca. Z gubernij  zaś Kałuzskiej, Tulskiej,  Riazańskiej,  i Tam- 
bowskiej, które manifestem z dnia 6 lipca 1840 z powodu nie­
urodzaju wyjęte  były od stawienia w tym roku rekrutów , a 
w skutek manifestu z dnia 12 lipca 1841 oddały ju ż  połowę 
należnych z roku  1840 rekrutów , prócz wypadających z nich 
w teraźniejszym zaciągu po pięciu z 1 ,000  dusz, ma być w y ­
brana  obecnie i zalegająca za rok 1840 liczba po trzech rek ru ­
tów z 1 ,0 0 0  dusz •—  tak że wymienione powyżej gubernie ,  d o ­
starczyć mają w obecnym roku po ośrn z tysiąca.

Co do jednodworców i obywateli  miejskich, w guberniach 
zachodnich ,  to jest  : Witebskiej,  Mohylowskiej,  Kijowskiej 
Podolskiej, Mińskiej, Grodzieńskiej,  Wileńskiej i Kowieńskiej,  
z tych ma być wybranych po dziesięciu z tysiąca !

(  T yg . P etersburski.)
— Na miejsce pojedynczych komissyj rewizyjnych do spra- 

wdzania dyplomatów szlacheckich w gubern iach  : Wileńskiej,  
Mińskiej i obwodzie Białostockim, utworzona została kommis- 
sya centralna  w Wilnie pod dozorem Je n e ra ła  Gubernatora .  
Oprócz urzędników właściwych , zasiadać w niej ma trzech 
obywateli  po j ed n y m  z każdej z wymienionych gubernij .

(  T yg . Petersburski.)
—  Pomimo przedsiębrania wszelkich środków nie można 

zapobiedz przemycaniu towarów wzdłuż całej granicy zajmowa- 
nej przez Moskwę. Nie zapobiegły temu ani częste zmiany 
kordonów granicznych, ani ukaz według którego wszyscy Żydzi 
o 50  wiorst  w głąb kra ju  oddalić  się mają, i który wkrótce 
ma wejść w wykonanie. S ły c h a ć  więc, jak  donosi G azeta  
P o zn a ń ska ,  iż wszystkie nadgraniczne gm iny  mają być o b o ­
wiązane do ręczenia za zap ła tę  cła  i kar pojedynczym mie-



szkancom, i defraudan tom  nałożonych, aby przez to kontra-

bandzie zapobiedz.
—  G azeta Kotońska donosi,  iż wkrótce wydane ma bye po­

lecenie, aby na przyszłość w R ossy i , tym tylko pas/porta  za­
granice w y d a w a ć , którzy nietylko dowiodą wierności i przy­
wiązania do rządu, ale okażą przytem tęgość c h arak te ru ,  da- 
jaca nadzieje że nie przejmą zw o d n iczych  wyobrażeń zacho­
dnich .  Ma to być z tego powodu, iż przebywający za granicą 
poddani Rossyjscy zarażają się duchem  czasu . wracają do 
kraiu  z zasadami sprzecznemi systematowi rządu. Osoby dziś 
bawiące za g ra n ic ą , na których ciąży podobne podejrzenie, 
mają być wkrótce powołane  do Rossyi. G azeta  Kotońska  za ­
ręcza za prawdziwość łych wiadomości.

" _  W iadome jest rozporządzenie Mikołaja , aby poddani 
Pruscy znajdujący się za granicą bez paszportów jeżeli są 
stanu cywilnego, odsyłani byli na Sybir ,  jeżeli wojskowi do 
twierdz w głębi Rossyi leżących. — G azeta  pow szechna N ie ­
miecka  przytacza z tego powodu rozporządzenie oberprezydenta 
Szląska i dwa ukazy Mikołaja.  Przytaczamy je  w ca ło śc i :

1 R ozporządzen ie  O berprezydenta S z lą sk a  z  d . 24 lipca: 
Według wydanego reskryptu Ministra spraw W ewnętrznych 
h r .  A rn im a , i jak się bliżej okazuje z udzielonych mi rapor- 
tów podanych do Mininistra Spraw Zagranicznych od jene- 
ralnego konsula w Warszawie Niederstetera wydany został 
w Rossyi i Polsce ukaz cesarski (w skutek fałszywej wieści,
że dezerterów rossyjskich i polskich natychmiast tu do kompa- 
„ij fortecznych wcielają) , nakazujący aby pruskich podda- 
nycb znajdujących się tam bez paszportów odsyłać na S yb ir ,  
dezerte lerów wojskowych do poprawczych kompanij  do lor- 
tec -  te zaś osoby, na których padło  podejrzenie, że albo na- 
kłaniają  żołnierzy do d eze rcy i , albo mieszkańców do buntu  
lub przejścia za granicę,  natychm iast  uwięzić i pod najostrzej­
szy sad wojenny oddać. Ponieważ ukaz ten wymierzony był 
najbardziej przeciw mieszkańcom p row inc ji  wschodnio-pru- 
sk le j ,  z których wielu z tego powodu padło  ofiarą prześlado- 
woń ze strony R o ssy i , z tej przyczyny rząd pruski posiał jak 
najżywsze do cesarza rek lam ac je .  Władze nad graniczne cyr­
kularne i miejscowe powinny uczynić bacznymi mieszkańców 
na to postępowanie  sąsiedniego państwa aby bez paszportów 
nie przechodzili granicy rossyjskiej lub polskiej.  Rząd krolew- 
ski w yda  w tym celu stosowne rozporządzenie ta jn e ,  gdyz 
urzędowych w podobnym  względzie ogłoszeń unikać należy. 
Co sie zaś tycze pruskich poddanych  , k tórzyby w skutek ce­
sarskich ukazów bez udowodnienia  ,m zbrodni byli uwięzie­
ni i na Sybir  lub  do fortec p o s łan i ,  albo w r e ś c e  ktor hby 
luimo ich woli w Rossyi zatrzymano , i względem których za- 
szłaby reklamacya królewskiego rządu o bliższe uf owo 
ich występku — rząd królewski w każdym podobnym  przy­
padku zawiadomić mię p rzy rzek ł ,  albo wprost roznoszonym

wieściom zaprzeczyć.
2 .  R osst/jski u ka z  z  d .  17 maja  : Sekretarz  stanu przy  r a ­

dzie administracyjnej królestwa, doniósł  kommissyi rządzącej
w y d z i a d u  spraw w ewnętrznych i duchow nych  pod d .2 9 k w ie -

e J  G M uwiadomiony z najmniejszemi szczegółami od 
k s 'N a m ie s tn ik a ,  iż lak nazwany niby pruski poddany i pruski 
dezerter Jakób  Brzeziński który uciekł do P o l sk i , niekwah- 
iikuje się do wydania do Prus ,  ponieważ kartę  konwencyjny 
zniesionym został ,  najłaskawiej rozkazać raczy . a) a y pru 
skich poddanych znajdujących się w państwie rossyjskiem hez 
paszportów i uchodzących przed sądem pruskim , jakoteż zwy­
czajnych włóczęgów przesłać na Sybir  b) pruskich zaś dezer­
terów wojskowych, jak się to dzieje w Prussaeh z dezerterami

armii cesarskiej, wysiać do kompanij poprawczych do fortec. 
Kommissya rządząca uwiadamia wszystkie władze, aby się do 
tego zastosować chciały.

3. Ukaz z d. 2 0  czerwca : Reskryptem z d.  16 maja r. h. 
rząd gubernialny uwiadomiony został  o woli ks. Nam iestn i­
k a ,  aby pruscy poddani i mieszkańcy nadgraniczni Polski i L i­
twy, podejrzani o namawianie żołnierzy do dezercyi lub mie­
szkańców do bu n tu  albo ucieczki za g ra n ic ę , byli natychmiast  
uwięzieni,  i badani, dla przesłania szczegółów ks. Namiestni­
kowi celem oddania  ich pod sąd wojenny. Na zapytanie jene 
ralnego dyrektora w wydziale f in an so w y m , co do mającego 
prowadzić się śledztwa , szef sztabu objaśnił  : iż śledztwo to 
prowadzić mają straże nadgraniczne, a następnie  osoby podej­
rzane w inny być pod jak najściślejszą eskortą żandarmeryi ,  do 
dowórlzcy pu łk u  o d s taw io n e , i tam strzeżone aż do decyzyi
szefa sztabu głównego.

— Wiadomo jest jak znaczne przeznaczone i zebrane były 
fundusze na kolej żelazną Warszawską i że lem przedsiębier- 
stwem zajmował się bank polski. Nadspodziewanie fundusze 
te okazały się nie tylko niedostateczncmi , ale poniesione wy­
datki na kolej były  tak znaczne, a ukończona robota tak małą, 
iż wreście trzeba było zrobienia lej kolei zaniechać, jak donosi 
Gazeta A ugsburska. Dyrektor wydziału finansowego zawezwał 
już akcyonaryuszów, aby wydane przez nich na zakupienie 
akcyj pieniądze, odebrać przybyli .  Pogłoska o zaprzestaniu tej 
kolei rozchodziła się już  od daw na,  a przyczyny tego szukać 
należy w roztrwonieniu i w rozkradzeniu funduszów na to 
przeznaczonych przez Łubieńskiego i spółkę.

—  Listy prywatne z Finlandyi d onoszą ,  iż uczniowie fin­
landzcy obecni na obchodzie Unii  skandynawskiej,  oddani zo­
stali pod sąd wojenny. (G a z . pow . niem .).

—  Zabronienie  wprow adzania  do P rus  i Austryi dz ienn i­
ków niemieckich w rożnych państwach rzeszy niemieckiej 
wychodzących, a mianowicie w Saxonii,  niedosta tecznem 

jeszcze widać było dla tych rządów środkiem do zasłoniema 
się przed propagandą, wykrywającą ich postępowanie.  Czy­
tamy bowiem w Gazecie kolońskidj iż rządy Auslryacki i 
Pruski zaniosły zaskarżenia przeciw całem u drukowi w S a x o ­
nii ; i z tego p o w o d u  r z ą d  Saski w i d z i a ł  się zmuszony oświa­
dczyć wszystkim redaktorom dzienników, iż j żeli nadal na 
dotychczasowej drodze postępować będą, wówczas udzielone 
im pozwolenie wydawania pism , cofnięte zostanie.

  S tu r r  professor w liceum cwaniclickiem w Presburgu,
otrzymał od rządu pozwolenie wydawania  dziennika polity­
cznego w języku słowackim.

 . Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następującego wezwania:
Z  polecenia Rady bibliotecznej,  upraszam szanownych ziom­

ków, którzy mają w swem ręku książki do Biblioteki publ - 
cznój polskiej w Paryżu należące, bądź przez siebie wprosi,  
bądź przez drugich  pożyczone, aby je  raczyli niezwłocznie do

tejże* Biblioteki zwrócić.
Zastępca kustosza — Antoni Rutkowski.

—  Dnia 8 b. m .  i roku u m ar ł  w Neris (Allicr) Alexander 
Jelski były prezes banku polskiego.
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